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Z TEKI CHOPINOWSKIEJ FOR GRAFIKA 
MAKSYMILIANA MYSZKOWSKIEGO

Przed powstaniem Wielkopolskiej Kapeli Ludowej

AWANS
PASTUSZEJ PISZCZAŁKI
TRZCINA I 7 DZIUR — U KRÓLA CHRISTIANA I KASPRA MIASKOWSKIEGO — 
MAZANKI I KONKURENT — ROZMAWIAMY Z WAWRZYNEM BIELAWSKIM — 
PAMIĘTAJCIE O DRZEWIE — 80+ 500 — OD WESTFALII DO JAROCINA — JEGO 
RADOŚĆ
|Y'I am pisać o dudach, a ja 

tu zaczynam od piszczał­
ki pastuszej... Bo prababką dud 
na pewno była pastusza pisz­
czałka, późniejsza szałamaja. 
Proszę się tylko przyjrzeć du­
dom. To przecież instrument 
dęty o dwu piszczałkach typu 
klarnetowego, zadymanych spo­
sobem mechanicznym, za pomo­
cą „dymaki“ — miniaturki mie 
cha kowalskiego — pompują 
cej powietrze do wora skórza­
nego. Powietrze dopiero z tego 
worka dochodzi do piszczałek. 
Szczególnie piszczałka melodycz 
na jest niczym innym jak ulep 
szoną piszczałką pastuszą. Ma 
ona stroik z trzciny rzecznej i 
7 otworów palcowych, które 
nadały jej nazwę przebierki. 
Druga piszczałka — to bas, bu­
czek.

Gdzie dudy się narodziły, 
trudno dociec. Muzykolodzy 
twierdzą, że z Azji poprzez 
Rzym przywędrowały do Bryta 
nii, gdzie dziś są ludowym 
szkockim instrumentem. Dudy 
jako ,,kozły polskie'* znane by­
ły w średniowieczu. Z nich też 
złożona było kapela dworska kró 
la duńskiego Christiana 1586— 
1648). W XVII wieku śląskie 
kapele liczyły po kilkudziesię­
ciu dudziarzy i wielu skrzyp­
ków. Kapele dudziarskie musia- 
ły też grać naszemu wielkopol­
skiemu poecie Kasprowi Mias- 
kowskiemu w Wielkich Strzel­
cach pod Gostyniem, gdyż o 
nich wspomina w swoich wier­
szach :

v...Nie masz nad nasze z lcrzy 
wym rogiem dudy...".

W następnym wieku jakoś o 
dudach ciszej w Polsce, za to 
w tym czasie we Francji a- 
wansowały do instrumentów 
sfer wyższych, a nawet zdoby­
wają obywatelstwo w orkie­
strach operowych. Potem po­
wracają tam z powrotem na 
wieś, gdzie zanikają coraz bar 
dziej.

Renesans polskich dud do­
konał się w ubiegłym stuleciu. 
Związany' był on z procesem 
uwłaszczenia wsi, który z ko­
lei spowodował rozkwit pieśni 
ludowej, tańca, stroju ludowe­
go. Dudy jako tani instru­
ment, który może zrobić mistrz 
miejski, stały się potrzebą. Go- 

było z ich stałymi towarzy 
szkami — skrzypcami o trzech 
^runach, tak zwanymi mazan­
ymi, bo trudniejsze w wyko 
naniu. wymagające pewnej pre 
cyzji. Zastąpiły je skrzypce fa­
bryczne, tanief ale o niższym 
^nie. Muzykanci wiejscy' za­
stosowali podwiązywanie
strun, co w efekcie daje wyż- 
yy ton, dopasowany do dud.

ubiegłym wieku powstało 
ardzo dużo par dudziarskich. 
le nie na długo. Na wsi po- 
azał sję gro£ny konkurent z 

miasta — produkt przemysłu 
muzycznego — harmonia, a póź 

le. akordeon, który ulegał co-
Uz miększemu udoskonaleniu.

uj Przed wojną zaczęła gro- 
lud .dom zagłada. Działacze 

owi dla uratowania tego im- 
zaczęli organizować 

fo!kUrSy' A-kcja uratowania 
ost uzyozn "go dopiero po
<jp,a .ei wcin’e kiedy zaczęto

ac wartości artystyczne 
ców zScz^a nabierać rumień- 
k: S^zególnie do zachowa-
wie St.arych instrumentów, a
bić a dud’ maja się Przyczy- 
fp, ygani®rwane raz po raz 

e i regionalne kapele. 
z takich form są wielkie

Wsi

Józef Pieprzyk
reprezentacyjne kapele ludowe 
poszczególnych województw.

Po tym życiorysie wielkopol­
skich dud porozmawiajmy z 
mistrzem dudziarskim w Jaro­
cinie — Wawrzynem Bielaw­
skim.

Wawrzyn Bielawski ma „na 
sumieniu" wiele dud. Którekol­
wiek zrobił, mogą pochwalić się 
czystym i pięknym tonem, przy 
tym stroją do innych instru­
mentów. Nasz mistrz zna się 
na kunszcie dudziarskim.

Właśnie nałożył swoje ulu­
bione dudy na siebie i zagrał. 
Skoczna melodia posypała się 
i wypełniała pokój.

— Nie każde dudy tak gra­
ją — powiedział mi — bo stro­
jenie jest różne. Na przykład 
dudy biskupińskie mają to­
nację bardzo wysoką. Każdy 
też mistrz ma swoje wymaga­
nia od instrumentu. Tajemni­
ca nastawienia dud tkwi w do­
borze drzewa na przebierkę, w 
jej długości i rozłożeniu otwo­
rów do przebierania palcami, 
chociaż na dole przebierki jest 
specjalny otwór zalepiony czę­
ściowo woskiem dla regulowa­
nia tonu.

— Więc jak, będą grały w or 
ganizującej się reprezentacyj­
nej wielkopolskiej kapeli ludo­
wej? — nasuwa mi się pytanie.

— Trzeba we wszystkich du­
dach umieścić takie same prze­
bierki. To polecenie dał mi wo­
jewódzki Wydział Kultury. Tru 
dno mi je wykonać, gdyż nie 
mam odpowiedniego drzewa.

T»ot’—'ł»ny byłby mi rdzeń 
z suchej śliwy, takie drze­
wo najbardziej się nadaje. 
Może komuś z gospodarzy 
uschnęły śliwy, chętnie 
bym skorzystał z tego drze­
wa. Niech pan poprzez 
„Głos" zwróci sie do czytel­
ników o tę pomoc. Muszę 
zrobić dziesięć nowych dud 
i ponadto 22 przebierki. A 
więc roboty sporo i czas już 
nagli.
Trzeba dodać, że nasza wiel­

kopolska kapela ma liczyć 80 
osób. Udział w niej wezmą du-

Wawrzyn Bielawski
Fot. K. Przychodzki

dy, kozły, mazanki, skrzypki, 
maryny, klarnety — słowem, 
wszystkie stare nasze ludowe 
instrumenty. Dudziarzy ma 
przygotować nasz mistrz Bie­
lawski, keźlarzy zbąszyński — 
ob. Śliwa, całością dyrygować 
będzie syn znanego „hetmana 
Włoszakowic ki eg o zespołu —
Stefana Skorupińskiego — Ma­
rian, który w tej chwili w War 
szawie studiuje ludową muzykę 
i grę na starych instrumen­
tach. Proszę sobie wyobrazić

nasze wojewódzkie święto pieś­
ni i tańca w Poznaniu: 80 mu­
zykantów wiejskich, 500 par ta­
necznych — wszyscy w regio­
nalnych strojach — i śpiew po 
łączonych najlepszych zespołów 
chóralnych! Niejednemu z nas 
łza się zakręci z radości i po­
dziwu. Bo piękna jest nasza 
muzyka ludowa!

Wie o tym Wawrzyn Bielaw­
ski. Kiedyś, jako 17-letni syn 
fornala, za chlebem musiał wę­
drować z Parzęczewa do West­
falii. Tam poznał smak wiel­
kopolskich melodii w zespołach 
śpiewaczych emigrantów wiel­
kopolskich, które uczyły go mi­
łować rodzinny kraj i nie zapo­
minać języka. Kupił wybrako Wśród ludzi niezoi ientowa- 

, / . . . nych, a lubiących kręcie no-
wane dudy, zreparowal je i sem na co sję dookoła nich
grał. Grał sam, bez nauczycie­
la, dla siebie i z siebie. W 1936 
roku wystąpił w Ostrowie 
Wlkp. na eliminacjach dudziar 
skich (a było tam dudziarzy 
przeszło 30) i zdobył pierwsze 
miejsce. Teraz po wojnie zapra 
szają go wraz ze skrzypkiem 
Michałem Galińskim na różne 
imprezy i zabawy. Gra innym, 
którzy starą pieśń kochają, i 
to go cieszy. Cieszy jak nigdy, 
że ludowa melodia znalazła u-

Tego samego dnia, kiedy od­
wiedziłem w Jarocinie naszego 
mistrza, wieczorem miał 
przyjść Michał Galiński. Na 
pewno grzmiała muzyka do 
późnej nocy. A dziś, kiedy ten 
artykuł czytacie, Bielawski na 
swojej tokarce robi przebierki 
dla swoich kolegów. Aby mu­
zyka dudziarska brzmiała rów­
no i pięknie w naszej reprezen­
tacyjnej kapeli.

Sezon teatralny 
w Nowym Jorku

IV aj większym powodze-
niem cieszy się w me­

tropolii amerykańskiej sztu­
ka, której główna bohater­
ka ma lat dziewięć; jest to 
dziewczynka popełniająca 
trzy morderstwa. Autor 
sztuki „stawia problem" 
dziedziczenia złych cech cha 
rakteru po rodzicach. Przy- 
pomnijmy, że teza prof. 
Lombroso dowodzącego
„przyrodzonych skłonności 
przestępczych" została skom 
promitowana przed bardzo 
wielu laty. Tym jednak au­
tor zapierającej dech w 
piersiach sztuki — się nie 
przejmuje. Uchodzi zresztą 
za jednego z najlepszych 
dramaturgów amerykań­
skich. Krytyka przyjmuje 
spektakl z zachwytem, roz­
pływając się nad „genialną 
kreacją artystki Patty 
McCormach" odtwarzającej 
rolę zbrodniczej dziewczyn­
ki.

Z operowymi nowościami 
nie jest lepiej. Ostatnio wy­
stawiono dzieło Gian Carlo 
Menotti, skądinąd bardzo 
wpływowego twórcy kompo­
zytora. Widowisko muzycz 
ne nosi tytuł „święci z Blee 
cker Street" i zostało okreś­
lone przez recenzentów jako 
„dzieło skończone i genial­
ne". Stawia się je na rów 
ni z utworami Verdi‘ego 
Wagnera, Pucciniego i Mc 
zarta. Głównymi bohatera 
mi opery są: młoda dziew 
czy na nawiedzana religij 
nymi wizjami, brat nieczuły 
na sprawy metafizyczne i

Czy Chopin
potrzebuje propagandy?

dzieje, spotkać się można z 
pytaniem, któremu towarzyszy 
wzruszenie ramion:

— Na co te Konkursy? Czy 
Chopinowi potrzebna jest pro­
paganda?...

Czy potrzebna... Zastanów­
my się nad tym wcale cieka­
wym pytaniem.

Nam. dzisiaj, zdawaćby się 
mogło, że oczywiście — nie­
potrzebna. Chopin grany jest 
i podziwiany na całym świę­
cie. Nie ma chyba na kuli 
ziemskiej takiego fortepianu, 
który choć raz nie odezwałby 
się chopinowską muzyką. 
Rzecz jednak w tym, że ów 
powszechny kult Chopina jest 
sprawą stosunkowo niedawną 
i myliłby się. kto by sądził, iż 
od śmierci kompozytora po­
pularność jego rosła nieprze­
rwanie.

Sztuka nie ma absolutnej 
wartości i mierzona jest wzru­
szeniem. jakie wywołuje u lu­
dzi, przy czym każde pokole­
nie’ inaczej reaguje na

wreszcie prostytutka bę­
dąca utrzymanką tegoż bra 
ta, który morduje kochan­
kę w chwili śmierci siostry. 
W operze Carlo Menotti peł 
no jest taniutkiego mistycyz 
mu i — rzecz charaktery- 
styc""" — znów obłąkania. 
Patologiczny stan umysłu 
człowieka w ogóle bardzo in 
teresuje twórców amerykań­
skiej „kultury". Normalni 
ludzie i ich zwykłe konflik­
ty nie zajmują w ogóle ani 
dramaturgów, ani powieś- 
ciopisarzy — tych z prze­
ciwnej strony barykady. 
Nie mówimy tu o Howar­
dzie Fasćie, o wielu in­
nych, znanych nam z prze­
kładów powojennych po­
wieści.

Zobaczmy jeszcze, co da­
lej grają w nowojorskich 
teatrach. Otóż ostatnim 
szlagierem wśród komedii 
muzycznych jest grana na 
Brodway'u sztuka nosząca 
poetycki tytuł „Dom kwia­
tów". Napisał ją niejaki 
Truman Capote, którego 
nazwisko jest niemal sym­
boliczne... Wracając do 
„Domu kwiatów" warto za 
uważyć, iż cała intryga o- 
piera się na rozbudowanej 
do absurdu walce konku­
rencyjnej dwu domów’ pu­
blicznych w Nowym Or- 
eanie. Taka „lekka" roz­
rywka, jaką jest komedia 
nuzyczna — na pewno na­
wet dla wielu zwolenników 
amerykańskiego stylu ży
oia może być „ciężka do ji cząc o palmę pierwszeństwa w
strawienia". MAK

Jerzy Waldorff
to samo zjawisko artystycz­
ne. Gdy zmarł Jan Sebastian 
Bach, żałowano przede wszyst 
kim ubytku znakomitego or­
ganisty. Twórczość jego przy­
ćmiona została wkrótce dzie­
łami muzycznymi synów, o 
wiele mniej zdolnych, lecz 
komponujących bardziej w gu 
ście epoki. Minęło kilkadzie­
siąt lat i Bach uległ niemal 
całkowitemu zapomnieniu. Do­
piero w wiek prawie po swej 
śmierci został „odkryty" i 
wprowadzony na estrady kon­
certowe przez Mendelssohna.

Nie tak drastyczne, lecz po 
dobne są dzieje kultu Chopi­
na. Wiek XIX uważał go za 
wykwintnego kompozytora sa­
lonowego. Damy z wyższych 
sfer wzruszały się nokturnami 
i zachwycały walcami. Sonat 
raczej nie grywano. Jeden z 
biografów artysty pisał: „Pier 
wszą część Sonaty h-moll sta­
je się coraz bardziej i bar­
dziej namiętna, aż wreszcie 
przekracza granice przyzwoi­
tości". Inny wybitny teoretyk 
owych czasów o prościutkim 
II Preludium Chopina rzekł: 
„Nie grywać, bo dziwaczne". 
Podobnych bredni wypisywa­
no tomy. Ogólnie biorąc, mu­
zyka Chopina uważana była 
za „chorobliwą", „egzotycz­
ną", względnie „gorączkową 
i zepsutą". Doszło wreszcie 
do tego, iż pod koniec XIX 
wieku wysunięta została myśl, 
aby „dzieła Chopina odłożyć 
i nie grać ich przez lat dwa­
dzieścia". Czy projektodaw­
com chodziło o to, by „zepsu­
ty" Chopin został tymczasem
zapomniany czy żeby się po- przekazaf n'm portret Chopi
nrounJ/ --- trnrlnn i m o urortn ! r _ _ r . .prawił? — trudno i nie warto 
dziś dociekać.

Oczywiście i w XIX wieku 
i na początku XX istnieli zna­
komici pianiści, jak Antoni 
Rubinstein czy Paderewski, 
którzy doceniali wielkość cho­
pinowskiej muzyki i propago­
wali ją w miarę możności. 
Jednak możliwości ograniczo­
ne były do sal koncertowych 
i środowiska melomanów.

Zaczątki szerokiej, wszech­
światowej popularności Chopi 
na łączą się dopiero z wyna­
lazkiem radia i właśnie z na­
szymi Konkursami Chopinow­
skimi. Było to w roku chyba 
1935, gdy pewnej upalnej 
środy wieczorem szedłem jed­
ną z ulic Marsylii. Zaskoczyło 
mnie, że z coraz to innego 
okna dobiega muzyka fortepia 
nowa. Przysłuchałem się bli­
żej: to były głośniki marsyl- 
skich odbiorników, wszystkich 
nastawionych na środowy re­
cital chopinowski Polskiego 
Radia.

Konkursy muzyczne nie są 
świeżym wynalazkiem. Począ­
tek wzięły z turniejów mu­
zycznych XIX wieku, jakie 
toczyli głośni wirtuozi, wal-

swej specjalności odtwórczej. 
Z wielu konkursów mało u­

trzymało się dłużej. Okazy­
wały się przeważnie tworami 
sztucznymi, zbędnymi dla na­
turalnego rozwoju muzyki. 
Tymczasem instytucja naszych 
Konkursów Chopinowskich nie 
była ani przez chwilę czymś 
sztucznym, lecz od razu po­
trzebnym — rzec by można — 
oczekiwanym w całym świecie 
muzycznym.

Gdy mowa o rozwoju tych 
czy innych poczynań, najpew­
niejszym świadectwem są licz­
by. Użyjmy ich wymowy i tu­
taj. Tak więc w I Konkursie, 
w roku 1927, jury składało 
się z 10 osób, wyłącznie Po­
laków. Kandydatów, z kilku 
krajów, było niewiele ponad 
dwudziestu. Tymczasem w ju­
ry obecnego V Międzynarodo­
wego Konkursu Chopinowskie 
go mamy 31 wybitnych przed 
stawicieli muzyki z 17 kra­
jów. Tylu mniej więcej, ilu 
było razem jurorów i kandy­
datów w I Konkursie. O tytuł 
najlepszego chopinisty walczy 
ło w pierwszym etapie V Kon­
kursu 138 młodych pianistów, 
z 33 państw, z 5 kontynen­
tów. Wśród pozaeuropejskich 
kandydatów byli m. in. przed­
stawiciele Japonii, Cejlonu, 
Afryki południowej, Argenty­
ny, Ekwadoru i Kanady. Oto 
geograficzny sześciobok dzisiej 
szej wszechświatowej popular­
ności Chopina.

Zdawałoby się przeto, iż 
malkontenci, o których wspo­
mniałem na wstępie, mają ra­
cję: po co nowe Konkursy i 
dalsza propaganda Chopina?

Istnieje ważny powód, aby 
Konkursy toczyły się dalej, 
także w przyszłości! Wiek XIX

na zafałszowany ckliwością i 
łzawym sentymentalizmem, co 
wszystko razem miałc być 
„stylem romantycznym". Po­
przez Konkursy sięgnięto do 
lepszych, prawdziwszych tra­
dycji wykonawstwa tej wspa­
niałej muzyki. Przypomniano, 
iż Chopin był potężnym, świa­
domym swych celów artystą. 
Sonaty Chopina dopiero w no 
woczesnej interpretacji stały 
się równie wstrząsającymi 
dziełami romantyzmu, jak np. 
„Wielka Improwizacja" Mic­
kiewicza z „Dziadów". Ten 
nowy portret Chopina uzupeł­
niany jest z Konkursu na Kon 
kurs dodatkowymi, odkryw­
czymi rysami. Pomiędzy mło­
dymi kandydatami odbywa się 
nie tylko współzawodnictwo, 
lecz i jakby dyskusja muzycz­
na nad tym — jakimi środka­
mi odtwórczymi ukazać naj­
prawdziwsze oblicze muzyczne 
naszego genialnego kompozy­
tora.

Po każdym Konkursie no­
we dziesiątki pianistów roz­
jeżdżają się na cały świat, aby 
kultywować twórczość Chopi­
na coraz bardziej czystą i 
piękną.

Oto, jakie są cele i osiąg­
nięcia Międzynarodowych Kon 
kursów Chopinowskich.



FILM O podwórku literackim słów kilka*
SŁOŃ

i
włoska
współczesność

*

O człowi < u. niezgrabnym 
i niedelikatnym mówimy: 
„rusza się jak słoń w skle­
pie z porcelaną". Nowy wło­
ski film, który na nasze 
ekrany wszedł pod tytułem 
„Witaj słoniu" jest swoistą 
rehabilitacją tego sympa­
tycznego czworonoga. Okazu­
je sie. że można wprowadzić 
słania na ekran w taki spo­
sób. że porcelanowa koncep­
cja filmu wcale na tym nie 
ucie^m

Rodzinie włoskiego nauczy 
cielą brak pieniędzy na bu­
ty dla dzieci, na opłacenie 
dzierżawy — na wiele innych 
codziennych potrzeb. Nauczy 
ciel Garetti nie może chorej 
córeczce kupić rwkn na imię 
niny — a tu nagle zjawia, się 
przed, domem wóz przedsię­
biorstwa przewozowego z ol­
brzymią paką, z którei ster­
czy trąba żywego słonia... IV 
tym momencie widzowie po­
prawiają się na krzesłach: 
teraz rozpocznie się komedia 
zabawnych nieporozumień, 
seria nieoczekiwanych spięć 
na temat „żywy słoń na 
czwartym piętrze". Tymcza­
sem rtic. z tego. Słoń pozosta- 
je do końca małym rekwizy­
tem oryginalnym wprawdzie, 
ale tylko marginesowym ak­
torem On kieruje akcją fil- 
r — zgoda. Ale w ostatecz­
nym rozrachunku i słoń, i 
sprawy g nim związane są 
przenośnią wyrażającą 
szerszy konflikt.

Przypomnijmy sobie taką 
scenę: dzieci ucieszone ory- 
ginwlna zabawką, zasypiają. 
Na ustach nauczyciela błąka 
sie smutny uśmiech. Po ci­
chu wyprowadza słonia z do­
mu W bramie spotyka żonę. 
,,K''imy sobie kawałek zie­
mi za miastem zbudujemy 
domek, słoń pozostanie u 
nes" — mówi nauczyciel, wie 
dząc że to się nigdy nie speł­
ni. Pod koniec filmu podob­
na scena — rodzina Garet- 
tich odwiedza swego ulubień­
ca w narodzie zoologicznym. 
„Kupimy kawałek ziemi, za­
mieszkamy razem z Nabu..." 
Ba — kiedy cały film prze­
konał nas o tym, że takie ma 
rżenia pan" Garetti są wo­
bec włoskiej współczesności 
nieziszczalne.

Gdzie wobec tego miejsce 
ną komedię? — spytacie. O- 
tóż filmowcy włoscy udowod­
nili nam kapitalnym dziełem 
„Złodzieje i policjanci", że 
rie pptrzeba wcale uciekać od 
niewesołej rzeczywistości — i 
komedia będzie- całą gębą. 
Tak samo „Witaj słoniu" jest 
komedią — choć jego twórcy 
wystrzegali się „przekomizo- 
wania" filmu. Takie np. sce­
ny jak pogoń za słoniem po 
ulicach miasta dawały więcej 
możliwości, gdy chodzi o ko­
mizm sytuacyjny. Autorom 
zależało jednak na stworze­
niu komedii w nieco odmien­
nym stylu. Jei klimat przy­
pomina mi bardzo Castella- 
niego „Nadziei za dwa gro­
sze" Pełno w nim pogody, 
tęj którą stwarza życzliwe 
sparzenie na ludzkie sprawy, 
na dyże smutki i małe rado­
ści Crarettich, Refleksji to­
warzyszy uśmiech. Oto obej­
rzeliśmy uroczy film — pełną 
poezji nochwałę ludzkiej ser­
deczności.

Nazwisko reżysera filmu 
,,Wrtat słoniu" mniej jest zna 
ne polskiemu widzowi. Nie­
mniej Franciolini nie od dziś 
zajmuje miejsce w gronie po­
stępowych filmowców włos­
kich. Lepiei pamiętamy na­
zwisko De Siki jako reżysera 
„Złodziei rowerów" i „Cudu 
w Mediolanie". Tym razem 
fpystąpił w roli nauczyciela 
Garetti, dowodząc, że jego 
kunszt reżyserski nie ustępu­
ję vm ietnościom aktorskim.

Kopia, którą otrzymał Poz­
nań — tym razem dobra.

JANUSZ BINIEK

Czesław Mic' niak

DZIWNY CZŁOWIEK
Jednym z miasteczek na 

trasie moich podróży 
służbowych był K. Przejeżdża­
jąc tamtędy do Gostynia, za­
trzymywałem się zwykle w ho­
telu „Pod Koroną**. Należał 
do kategorii „z wodą w konew­
ce1*. Wy tapetowanemu we­
wnątrz żółto w liliowe kwiatki, 
z dywanami pamiętającymi 
czasy cesarza Wilhelma, mu­
zealnego smaczku dodawał sta­
ry portier, celebrujący przyję­
cie każdego gościa.

„Pod Koroną** miałem już 
swój stały pokój, którego okna 
wychodziły na ratusz z metalo­
wym kogucikiem na wieżyczce, 
wskazującym kierunek wiatru. 
Ten pokój sąsiadował z dru­
gim, również pojedyńczym, 
także samo usytuowanym en 
face wiatromierza, zajmowa­
nym okresowo przez pewnego 
mężczyznę w starszym wieku. 
Był to człowiek o wyglądzie 
poczciwca. twarz miał dużą, 
podłużną, uśmiechniętą na za 
wołanie. Zjawiał się z potęż­
nie wypchaną teczką, ubrany 
niezmiennie w szary garnitur 
i podstarzały pilśniowy kape­
lusz. Spotykaliśmy się czasa­
mi w restauracji hotelowej 
przy posiłkach, zamienialiśmy 
kilkanaście zdań o pogodzie, 
jakości potraw czy orkiestrze 
cyganów, bardzo czarnych i 
bardzo brudnych, przygrywa­
jących konsumentom od ucha.

Z rozmowy dowiedziałem sdę, 
że był akwizytorem, zaangażo­
wanym przez kilka prywat­
nych przedsiębiorstw, stale 
więc znajdował się w rozjaz­
dach. Zdradził tajemnicę wy­
pchanej teczki, której zawar­
tość stanowiły mydełka, grze­
bienie i guziki — wszystko 
oczywiście, jak twierdził, w 
najlepszym gatunku. Praca ta 
przynosiła mu niezły dochód, 
był na procencie i żyło mu się 
nie najgorzej. Gdy wspomnia­
łem kiedyś o moich zarobkach, 
machnął lekceważąco ręką.

— No, tak źle jeszcze ze 
mną nie jest — zaśmiał się — 
ale gdyby tego... — w tej 
chwili mrugnął do mnie zna­
cząco — rozumie pan, miałbym 
się dużo lepiej...

Pewnego razu około Nowe­
go Roku siedzieliśmy w gospo­
dzie przy sznyclach z jajkiem
i dużym jasnym. Był to właś­
nie okres gorącej debaty we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym, od wyników której 
zależała remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich. Radio nada­
wało sprawozdanie swego spe­
cjalnego wysłannika z Paryża.

— Ja tam nie chcę wojny 
— rzekł mój sąsiad — 
wszystko — powiedział z 
naciskiem — można załatwić 
w drodze pokojowej.

— Wykluczam pokój za 
wszelką cenę — odpowiedzia­
łem.

— Aha, aha — podchwy­
cił, przez bezbarwne oczy prze­
leciał jakiś błysk.

Zamilkliśmy, jakby pę przed­
stawieniu różnych punktów wi­
dzenia uznając dyskusję za 
wyczerpaną. On pociągnął z 
kufla i zabrał się do kreślenia 
na serwetce szeregu cyfr, któ­
re dodawał, to znowu odejmo­
wał. poruszając bezgłośnie 
wargami. Marszczył przy typi 
śmiesznie brwi jak człowiek, 
który bardzo /intensywnie my­
śli. /

Następnego dnia wyjeżdża 
łem do 'Gostynia. Jedyny po­
ciąg przed południem odcho 
dził o wpół do siódmej rano. 
Wstąpiłem więc do biura ho­
telowego. prosząc starego por 
tiera o zbudzenie mnie. Zano 
tował kredą „Nr 15 (tzn ja) 
— 6“, po czym wręczył mi uro 
czyście klucze od pokoju.

— Proszę bardzo szanowne 
go pana, bardzo proszę — rzekł 
poważnie — punktualnie o 
szóstej. Bierze mróz — co­

W/ naszym środowisku kul­
turalnym zakotłowało się 

jak przy szatni po skończonej 
imprezie. Dyskusja o kulturze 
— bo tak by ją można najogól­
niej nazwać — znajduje się w 
pełnym toku, ujawnia sprawy 
przemilczane, drażliwe, zmu­
sza do myślenia, prowokuje po­
lemiki, czasami budzi sprzeci­
wy, czasami niepokoi, sło­
wem — jest dyskusją z praw­
dziwego zdarzenia. Rzecz zro­
zumiała — atmosfera naelek- 
tryzowana polemiką nie zawsze 
sprzyja trzeźwym osądom, to­
też pochodną każdej dyskusji

dziennie wieczorem informo­
wał o pogodzie — jak to w 
zimie...

— Tak, tak, te wyjazdy... — 
pokiwał głową mój sąsiad. 
Rozstaliśmy się na dole w 
holu. Byłem zmęczony i zaraz 
poszedłem spać. On zaś czła­
piąc kaloszami skierował się 
do wyjścia. Zapewne udał się 
w odwiedziny do swego przy­
jaciela, przewodniczącego
Związku Hodowców Kanar­
ków, o którym kiedyś szczegó­
łowo opowiadał.

Obudziło mnie gwałtowne 
pukanie.

Rys. Feliks Smiełowski

— Szósta, pobudka — krzy­
knął ktoś za drzwiami. Ale 
nie był to głos portiera, niski, 
nosowy, dostojny. To był ja­
kiś inny głos. Otworzyłem, na­
przeciwko stał mój sąsiad w 
pasiastej piżamie, oczy bły­
szczały jak u kota. Wielka, 
podłużna twarz drżała pod­
nieceniem.

— Portier wyszedł, więc po­
zwoliłam sobie pana obudzić. 
Śpię bardzo czujnie — tłuma­
czył — jak dobry kundel — 
zażartował.

Nie zdążyłem mu podzięko­
wać, kiedy przyparł mnie od­
dechem z nocy do wytapetowa- 
nej żółto ściany.

— Zatwierdzili — mówił po­
zornie obojętnie. — Tak, tak, 
cóż zrobić.

Rozłożył ręce teatralnym ge­
stem.

— Cóż, większość chciała, 27 
głosów... Zatwierdzili — cią­
gnął, patrząc na mnie uważ­
nie.

Machnął ręką, jakby bolał 
nad tym faktem. Ale oczy nie 
przestawały mu błyszczeć.

— Dziękuję panu — rze- 
kłem zdenerwowany.

— Tak, tak — mruczał, wy­
chodząc z pokoju — zatwier­
dzili.

Zamknąłem drzwi. Słyszą 
łem przez ścianę jak pogwiz 
dywał Sorento. stukał miedni­
cą, a w pewnej chwili zaczął 
wybijać takt czymś twardym, 
co kłóciło się 'wyraźnie z prze 
pisami hotelowymi, nakazują­
cymi poranną ciszę.

Idąc na dworzec spotkałem 
portiera, biegnącego drobnym 
kroczkiem w stronę hotelu. Wi­
dząc mnie przystanął zdumio­
ny. — To szanowny nan już 
się obudził? — pokazał vęką 
zegar na wieży. Była za kwa 
drans szósta.

W lutym znowu zmuszony 
byłem spędzić noc w hotelu 
„Pod Koroną** Zima była lek­
ka. śniegu na lekarstwo. tvlko 
kałuże lśniły tu i ówdzie szkli 
wem lodu. Stary portier, jak 
zwykle, powitał mnie arcy- 
grzeeznie: — Bardzo proszę, 
szanownego pana, proszę bar 
dzo. — Zauważyłem jednak, że 
postarzał się, nie brzękał już 
tak zawadiacko kluczami, głos 
mu ścichł, nos się wydłużył.

— Tam pod 16 — rzekł — 
jest już pański przyjaciel.

Napisał
TADEUSZ HALUCH

jest żwykle pewna ilość twier­
dzeń, niekoniecznie słusznych, 
niekiedy nawet krzywdzących, 
pozbawianych rzeczowej argu­
mentacji. Jedno z takich twier­
dzeń, błąkających się tu i ów­
dzie w obecnej dyskusji, doty­
czy poznańskiego środowiska 
literackiego. Oczywiście, każdy 

l publicysta, który wsadza przy- 
I słowiowy kij w mrowisko, ma 
prawo do jaskrawyJi sformu- 

' łowań i skrajnego ujęcia za-

Opowiadanie

Ooo, to bardzo szlachetny czło­
wiek -— podkreślił z godnością. 
Widocznie akwizytor nie za­
pomniał o napiwkach...

Otwierając drzwi do swego 
pokoju, słyszałem jak gwizdał 
Sorento, pluskając wodą w 
miednicy. Zapukałem w ścia­
nę

— Dzień dobry, 'jak zdro­
wie?

— Aaa. to pan — przybli­
żył się widocznie do ściany, bo 
głos brzmiał zupełnie wyraź­
nie. — Nawet świetnie, niech 
pan zajmie stolik... Zaraz 
schodzę...

Spotkaliśmy się przy kola­
cji w gospodzie hotelowej. Mój 
znajomy był niezwykle oży­
wiony, jak twierdził miał wi­
doki dużego obrotu nowym ga­
tunkiem grzebieni iakoby nie- 
łamliwych. Z tej okazji wypi­
liśmy po kieliszku wiśniówki, 
a on na cześć grzebieni zamó­
wił u cyganów Sorento. 0 poli­
tyce tego wieczoru mowy nie 
było. Opowiedział za to szereg 
frywolnych dykteryjek wydo­
bytych z arsenału „tamtych 
czasów**.

' Następnego dnia udałem się 
do Gostynia rannym pociągiem 
o wpół do siódmej. Wynikły 
więc znane tarapaty z budze­
niem. Portier gdzieś się zawie­
ruszył po chwili okazało się 
jednak, że spał smacznie, wtu­
lony w róg grającej sprężyna­
mi, pluszowej kanapy. Nie 
chciałem mu przeszkadzać.

Sąsiad również wybierał się 
do Gostynia. Miał tam kilku 
odbiorców' — sklepikarzy, 
„Ostatnich Mohikanów**, jak 
się wyraził.

Skorzystałem więc z jego 
uprzejmości:

— Czy nie mógłby pan mnie 
jutro obudzić o szóstej rano?

— Doskonale — odparł wy­
raźnie ucieszony. — Obudzę 
pana o szóstej. Pojedziemy ra­
zem.

Pożegnaliśmy się serdecznie 
pod drzwiami, po czym on zgo­
dnie z tradycją poszedł je­
szcze na kawę do przewodni­
czącego Związku Hodowców 
Kanarków.

Zasnąłem w jednej chwili. 
Śnił mi się mój znajomy w 
turbanie na głowie, prowadzą­
cy na sznurku słonia, w dru­
giej ręce trzymał klatkę z ka­
narkiem. Zbudziły mnie hała­
sy w korytarzu. Sprzątaczka 
dzwoniła wiaderkami. Ktoś 
tupał na schodach. Dookoła 
trzaskano drzwiami. Przez 
okno przedostawał się świt. W 
jego skąpym blasku zobaczy­
łem kogucika na ratuszowej 
wieży, kręcącego się jak fry­
ga. Musiało porządnie wiać. 
Klnąc zerwałem się z łóżka 
wyszedłem na korytarz. W 
otwartym pokoju, zajmowa 
nym przez akwizytora sprzą 
taczka paliła w piecu. Sąsiada 
nie było. Zniknął.

— Wyjechał — powiedziała, 
tłukąc węgiel młotkiem.

Zbiegłem ze schodów. Stary 
portier otworzył Swoje okien 
ko.

— Mamy/dziś wiatr, duży 
wiatr, prószę szanownego pa­
na — rzekł poważnie. Konwer­
sacja z gośćmi należała do je­
go honorowych obowiązków. — 
Będzie zmiana, od rana mnie 
strzyka...

W pierwszym z brzegu kio­
sku kupiłem gazetę. Na pier 
wszej stronie rzucił mi się w 
oczy wielki tytuł „Rząd Men 
des France‘a upadł**.

Pomyślałem o akwizytorze. 
Nie spotkałem go już więcej, 
ale to jeszcze nie dowód, że nie 
grasuje w prowincjonalnych 
miasteczkach, prezentując za­
lety swoich mydełek, grzebieni 
i guzików.

gadnień, rzecz polega jednak 
na tym, aby te skrajne sfor­
mułowania, obliczone na wy­
wołanie efektów polemicznych, 
nie utwierdziły się w opinii 
publicznej jako odbicie rzeczy­
wistego stanu rzeczy.

Czy s uszne były 
zarzuty ?

Już od dawna zarzucano po­
znańskim literatom pewną nie- 
ruchawość, brak ofensywności 
twórczej, ucieczkę od proble­
matyki współczesnej, a przede 
wszystkim stosunkowo nikłą 
efektywność ich pracy. Pogło­
sy tych zarzutów odzywają się 
również w naszej dyskusji. Co­
raz to ktoś inny wchodzi na 
literackie podwórko, zagląda 
przez ramię temu i owemu mi­
strzowi pióra, kręci nosem lub 
kiwa aprobująco głową. Wejdź­
my więc i my na to podwórko. 
Już na wstępie spotyka nas 
dość miła niespodzianka — tam 
do licha, przecież tu panuje 
dość duże ożywień:e. Nie wie­
rzycie? Oto parę dowodów.

Ireneusz Gwidon Kamiński 
zadebiutował „Opowieścią wę- 
gierską**, Eugeniusz Paukszta 
wydał powieść „Lody pękają“, 
Bogusław* Kogut drugą część 
„Zbuntowanych** pt.: „Zawie­
ja** a Włodzimierz Odojewski 
„Opowiadania leskie**. Ponadto 
nakładem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej ukazały się trzy 
reportaże objęte wspólnym ty­
tułem „Na poznańskiej wsi“. 
Autorem tej małej książeczki 
jest kolektyw: Przemysław 
Bystrzycki, Piotr Guzy, Wło­
dzimierz Odojewski i Klemens 
Oleksik. Dodajmy jeszcze do 
tego intensywną twórczość no­
welistyczną Leszka Proroka, 
świetne przekłady Kazimiery 
Iłła^owiczówny, niezmordowa­
ną działalność literacką i pu 
blicystyczną Eugeniusza Pauk 
szty, a obraz literackiego po­
dwórka nabierze jaśniejszych 
kolorów.

Już niebawem oczekiwać bę­
dziemy dalszych książek Bo­
gusława Koguta, Eugeniusza 
Paukszty, Jerzego Korczaka, 
Włodzimierza Odojewsk- go i 
wreszcie debiutu Piotra Guze- 
go. Wytrwała praca Egona Na- 
ganowskiego wyda wkrótce o- 
woc w postaci książki o wiel­
kim pisarzu duńskim Martinie 
Andersenie Nexó, książki dla 
której nieprędko znajdzie się 
właściwe określenie w syste­
matyce gatunków literackich. 
Stanowi bowiem formę pośred­
nią między sciśłą, erudycyjną 
monografią a popularnym ga­
tunkiem vie romancće.

Metoda zastrzyku 
podniecającgo

Skoro już mowa o pewnym 
ożywieniu się podwórka lite­
rackiego. to nie od rzeczy bę­
dzie wspomnieć o rozstrzyg­
niętym przed kilku dniami 
konkursie na utwór związany 
tematycznie z regionem wiel­
kopolskim. Jest rzeczą nie pod­
legającą dyskusji, że konkurs 
poważnie zdynamizował środo­
wisko ludzi piszących i powi­
nien stać się dobrym preceden­
sem na przyszłość. Szkoda tyl­
ko, że miał on charakter zam

Zbliża się wiosna"

knięty — ileż ukrytych talen­
tów można by wyłowić, gdyby 
dopuszczono doń wszystkich, 
mających coś istotnego do po­
wiedzenia o Wielkopolsce i jej 
ludziach.

Dosyć znamienne wnioski 
nasuwają się przy przegląda­
niu listy laureatów. Oto na 
ośmiu nagrodzonych i wyróż­
nionych dwóch zajmuje się 
dziennikarstwem i publicysty­
ką, a jeden jest członkiem Ko­
ła Młodych przy Z. L. P. Nie 
wiemy jeszcze, jakie konkretne 
walory artystyczno-ideowe re­
prezentuje wyróżniona I-szą 
nagrodą pow ieść J a nu sza Li. 
kowskiego „Spokojna ziemia* 1*, 
czy też opowiadania Bińka i 
Orlewicza, wiemy natomiast, 
bo o tym mówią wyniki kon­
kursu, że istnieją realne możli­
wości stałego wzrostu ośrod­
ka literackiego w Poznaniu, 
że „rezerwy literatury** kryją 
się i wśród dziennikarzy, i w 
Kole Młodych, i w szeregach 
młodzieży polonistycznej.

Obowiązkiem oddziału po­
znańskiego Z. L. P. jest ujaw­
nianie tych rezerw i wszech­
stronna nad nimi opieka. Bo 
niewątpliwie w zarzutach, któ­
rymi obrzucano poznańskich 
literatów, nawet tych przeja­
skrawionych, kryła się pewna 
doza racji. Wszak jeszcze do 
niedawna słyszało się u nas 
na dobrą sr -vę tylko o 
trzech czy czterech literatach. 
Oni wydawali książki, oni pi­
sali do gazet, oni stanowili 
najbardziej eksponowaną czo­
łówkę sennego oddziału. Na do­
robek każdego roku pracy skła­
dały się niemal wyłącznie wy­
niki ich działalności. A prze­
cież oddział poznański liczy o- 
koło trzydziestu członków!

Czego Jeszcze
chcieli y my

Więc nie dziwmy sie. ieśli 
niektóre głosy dyskusyjna o- 
stro atakowały środowisko li­
terackie, jeśli żądały od niego 
nie tylko programu minimum, 
to znaczy publikowania paru 
książek w stosunku rocznym, 
ale i programu maksimum, 
czyli pełnej aktyw;zacji całego 
środowiska przy jednoczesnym 
stworzeniu najlepszych wa­
runków dla napływu nowych 
sił. Cieszy nas ożywienie panu­
jące obecnie na literackim po­
dwórku, cieszy nas fakt, że wie­
le zarzutów skierowanych prze­
ciwko poznańskim literatom, 
odnosi się raczej do dnia wczo­
rajszego niż do ruchliwego 
„dziś**. Niemniej jednak mamy 
prawo żądać od nich bardziej 
ambitnych dokonań, książek o 
ogólnopolskim ciężarze gatun­
kowym, artykułów w prasie 
centralnej, a nade wszystko 
stworzenia z oddziału Z. L. P. 
ośrodka o dużej sile intelektu­
alnego oddziaływania.

Postulaty, to jednak nie 
wszystko. Trzeba stworzyć li; 
teratom odpowiednie warunki 
pracy. I tu prośba do wszelkie­
go rodzaju czynników decydu­
jących. kulturalno oświato­
wych, nieoświatowych. ale za 
to natrętnych itp. :tp. — nie 
przeszkadzajcie pisarzom w 
pracy!

Pisarz nie mieszka już dzi­
siaj w wieży z kości słoniowej, 
żyje w społeczeństwie i dla 
społeczni twa tkwi w bieżą­
cym życiu po dziurk w nosie, 
działa, przemawia pisze wypo­
wiedzi, ale to. że działa, prze* 
mawia pisze wypowiedzi nie 
oznacza wcale, że... przestał 
być pisarzem Jego zasadni' 
czym obowiązkiem ;;est pisa de 
książek. Nie wc śkajcie mu 
więc oświatowych pogadanek, 
nie kaźcie pisać o od zeztir?-a' 
niii miasta nie wy??’<ajcir !,a 
akcyjki, z którymi może się 
irporać byle skryba.

Szanujcie jego czas, bo P1" 
iarz cierpiący na chroniczny 
brak czasu traci ambicje twór­
cze, przestaje być sobą, upo- 
iobnia się do etatowych gadu- 

lów, posiedzeniarzy i akcyjuia- 
ków.

Tych kilka uwag o naszym 
podwórku literackim, pochwał, 
na które bez wątpienia litera­
ci ostatnio zasłużyli, nie powin­
no w żadnym wypadku stano­
wić przesłanki dla twierdzenia, 
że wszystko jest już dobrze. 
Możliwości środowiska iiterac; 
kiego były i są nadal duże 1 
chyba wszyscy dyskutanci z-S0' 
dzą się co do tego, że na razi® 
nie zostały one w całej pełM 
wykorzystane. Jeśli -•••“'/T’-’ 
poznańscy literaci " i za^Kie- 
piając oczywiście swoich a™ 
bicji w ramach >-?gionalnego 
partykularyzmu, stworzą ua- 
prawdę twórczy ośrodek w ska­
li ogólnonarodowej.



W drodze do Karachi
|Vg i ja dzień za dniem. Prze- 

chodzimy Kanał Kiloński.
Morze Północne, kanał La 
Manche, Zatokę Biskajską, na 
której szalejący sztorm dał się 
nam we znaki. Stan morza do­
chodził do 9 stopni w skali Beau­
forta. Atlantyk wita nas pięk­
ną słoneczną pogodą.

Gibraltar mijamy nocą. Z 
punktu obserwacyjnego błyska 
światło. Pytają nas alfabetem 
Morse‘a „What shi,p?“. Nasze 

•radio odpowiada „M/S Generał 
Walter". Anglik dziękuje i 
przestaje migać.

Płyniemy przy brzegach 
Afryki wykorzystując stały 
prąd idący z zachodu na 
wschód.

Przez lornety oglądamy wy­
sokie góry Atlasu. Wiatr od lą­
du niesie zapach kwiatów. Po 
kilku dniach ziemia ginie nam 
z oczu. Na pokładzie, na masz­
tach siadają dziesiątki koloro­
wych ptaków wędrujących nad 
Morzem Śródziemnym, które 
znalazły zasłużony odpoczynek.

Przy dziobie statku płyną 
stadem delfiny, które nas pra­
wie nie odstępują.

Po kilku dniach znowu ląd. 
Cyrenajka. Co dzień jest ciep­
lej. Po prawej stronie, na tra­
wersie statku widziany światła 
Aleksandrii. Za kilkanaście go­
dzin stoimy już zakotwiczeni w 
Pan Saldzie, gdzie otrzymuje­
my pocztę z kraju.

Ledwo statek rzucił kotwicę, 
a już wokół niego nagromadzi­
ło się mnóstwo łodzi żaglowych, 
motorowych i ręcznych z krzy­
kliwymi handlarzami, którzy 
urządzają niesamowity rwetes, 
zachwalając swoje towary. 
Można tu kupić wszystko, bu­
cik’. skórzane, walizki, poma­
rańcze. koniak itd. Przeważnie 
falsyfikaty. Kupiony koniak o- 
kazał się ku zmartwieniu na­
bywcy zwykłą herbatą, choć 
miał najoryginalniejsze w świę­
cie opakowanie.

Przy trapie stanął policjant 
z dubeltówką na ramieniu. 
Czerwona czapka na głowie, 
granatowy mundur, na nogach 
owi.jacze i bose stopy. Robi z 
siebie... stracha na wróble. 
Przedstawiciel władzy udaje 
srogiego. Dużo krzyczy... i bie- 
rze łapówki od handlai-zy, któ­
rych z każdą chwilą przybywa.

Początkowo handlarze znaj­
dują się na łodziach. Po godzi­
nie jest ich pełno na statku. 
Kaź. y z nich ma polecające li­
sty pisane przez marynarzy w 
języku polskim. Są w nich 
wypisane przeróżne głupstwa. 
Na jednym z nich przeczyta­
łem ..ten sprzedawca jest łobuz, 
drań i oszust, a przy tym nie­
najgorszy złodziej. Nie kupuj 
u niego". Po dwugodzinnym o- 
pędzaniu się natrętom podnosi­
my kotwicę i w konwoju idzie­
my przez Kanał Sueski.

trzy kanale biegnie szosa, po 
której od czasu do czasu mknie 
samochód. Po kilkunastu go- 
d.z‘nmh jesteśmy w Port Sue 
zie. Znowu handlarze niemniej 
natrętni niż w Port Saidzie. 
Ostatnie formalności, podnie­
sienie kotwicy, zdanie pilota i 
znowu oddychamy swobodnie.

OSTATNI KRZYK 
Z Paryża nadchodzi wiadomość

o nowej sensacji w zakresie nio- 
°y damskiej. Ostatnim krzykiem 
s4 peruki z nylonu. Jak podają 
Pisma francuskie, jedna z dam 
z tak zwanego „towarzystwa** 
Pojaw fa się niedawno publicz­
nie w kreacji, którą nazwano 
die.'mcPn“. To wystarczyło. Od 
ego momentu, jeden z najbar-

.Wz*^yeh fryzjerów parys- 
1 jest dosłownie oblężony, a
a. yówienia na nylonowe peruki 
P ywają systemem taśmowym. 
3 dyspoZyCjj dam stoją wszyst-

Ak ualnie jednak naj 
JJplejszymi są barwy: złota
ina> niebieska i biała. W kaź 

op, ra^e ceny wspomnianych 
Z ’’’ niewieścich doprowadziły 

, ‘Cgo, że jedynie panie z 
soVcSZeg0 towarzystwa*' mogą 
Pozwop^ rodzaju wydatek

także napój...
nia °n° ”coctail“ jest pochodzę- 
na . ,antyckiego, a treść i smak 
siaą~,-Ow noszących tę nazwę po- 
ścł“ ^„nieograniczone możliwo 
bv,' ™ związku z tym trzeba 
spoś ,przetransportować 47 osób 
town-i? zał°g’ kanadyjskiego krą
b, p a ,"^ag Gficent** do szpita

ciekle zatrucie po 
dr>m C1U naP°jn. sporządzonego 
recttn,Wym sposobem. A oto 
atraLUra: alkohol metylowy, 
kani?P'\t, , phvo> woda do płu- 

bńw 1 sok ananasowy.
Sok „ ' ’ za’nle zaszkodził tm... 

* ananasowy!

Notatki marynarza 
z podróży do Indii

Na Morzu Czerwonym gorą­
co. Wszyscy chodzimy rozebra­
ni do pasa. Powierzchnia Oce­
anu Indyjskiego jest jak lu­
stro. Znów przed dziobem stat­
ku igrają rozbawiane delfiny. 
Od czasu do czasu fontanna 
wody zdradza blisko statku o- 
becność kasza lota.

Codziennie rano bosman zbie­
ra latające ryby. Ładniejsze o- 
kazy wyprawiamy i konserwu­
jemy, pozostałe zasilają naszą 
kuchnię.

Nocami oglądamy gwiaździ­
ste niebo. Tutaj po raz pierw­
szy zobaczyłem Krzyż Połud­
nia, który jest w Polsce niewi­
doczny. Wskazuje on żeglarzom 
Biegun Południowy.

Woda ma temperaturę około 
30° C! Nocą za rufą statku 
pozostaje fluoryzująca smuga. 
W ciche, spokojne wieczory sia­
damy na pokładzie. Jedni zwra­
cają się myślą do swoich naj­
bliższych, inni robią śmiałe pla­
ny na przyszłość.

Warunki pracy są coraz cięż­
sze. Dokucza upał. Załoga w 
wolnych chwilach gra w sza­
chy, uczy się, czyta książki lub 
kąpie się pod zmajstrowanym 
przez mechaników natryskiem.

Codzienny rytmiczny tok za­
jęć przerywają urządzane prób­
ne alarmy przeciwpożarowe, 
„człowiek za burtąszalupo­
we. Marynarz w każdej chwili 
musi być gotów do walki z ży­
wiołem w obronie ' statku, ła­
dunku i własnego życia.

Już od przeszło trzech tygod­
ni nie byliśmy na lądzie. Z ra­
dością więc powitaliśmy maja­
czejący na horyzoncie ląd. To 
Indie.

Nasz pokładowy radiowęzeł 
gra kujawiaka. Na nadbrzeżu 
czeka tłum ludzi. Polskie stat­
ki są tutaj doskonale znane. 
Obdarty i bosy cumownik krzy­
czy coś do nas łamaną angiel­
szczyzną. Nie możemy go zro­
zumieć. Jest za daleko. Pod­
biega do burty i mówi: „Bato­
ry! Batory!".

Kara za... odbudowę miasta
(Korespondencja z Włoch)

Rzym, w lutym
BZ witnące miasto Rimini, 

jedna z „pereł Adriaty- 
ku‘, ogromnie ucierpiało w 
czasie wojny. Piękny bulwar 
nadmorski został całkowicie 
zniszczony, na miejscu kasyna 
i dworca kolejowego pozosta­
ła kupa gruzów, około 80% 
domów nie nadawało się do 
zamieszkania. Słynny budynek, 
„Tempio Malatestiano“. klej­
not epoki Odrodzenia, dzieło 
sławnego architekta Leona 
Battista Alberti, również zo­
stał rozbity przez bomby.

W ciągu ostatnich lat dzie­
sięciu Rimini podniosło się z 
gruzów Odbudowano dworzec, 
wielkie hotele nadmorskie, do­
my mieszkalne, marmury 
„Tempio Malatestiano" znowu 
zabłysły w słońcu.

Ta olbrzymia praca dokona­
na została przez radę miejską 
miasta, której większość sta­
nowili członkowie partii lewi­
cowych. Odbudowa przepro­
wadzona została bez żadnej 
specjalnej pomocy ze strony 
rządu. Jakaż nagroda spotka­
ła dzielną i świetnie pracują­
cą radę miejską Rimini?
W nagrodę — dekret

Nagrodą tą są dwa dekrety, 
ogłoszone w końcu stycznia 
br. przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych i premiera Ma­
rio Scelba.

Na mocy pierwszego dekre­
tu rada miejska Rimini zo­
stała rozwiązana, a na jej 
miejsce mianowany został ko­
misarz rządowy. W umotywo­
waniu tej decyzji dekret usi­
łuje usprawiedliwić posunięcie 
rządu twierdzeniem, iż demo­
kratyczna rada Rimini popeł­
niła „liczne i poważne niepra­
widłowości i błędy", które są 
rzekomo jaskrawym dowodem 

działalności administracyjnej, 
szkodliwej 1 demagogicznej, 
zagrażającej interesom obywa­
teli". Na czym polegały t© rze 
korne błędy? Ni mniej, ni wię­
cej, jak na... zmniejszeniu ro­
dzinnych podatków komunal­
nych dla biednych i podnies’e- 
niu ich dla ludności zamożnej.

Rzeczywiście. Po dwu godzi­
nach stanął za nami nasz fla­
gowy statek „Batory", który 
z dalekiej Europy przywiózł do 
Karach! i Bombaju setki pasa­
żerów i drobnicę.

Od agenta dowiedzieliśmy 
się, że w ciągu kilkunastu ga­
dzin przyjdzie jeszcze statek 
M/S Waryński oraz M/S Hugo 
Kołłątaj, który z Chin Ludo­
wych wraca do Polski i po dro 
dze zabiera jakiś ładunek.

Na nadbrzeżu rozbrzmiewa 
wesoło polska mwa, w porcie 
odbijają się echem śpiewane 
przez marynarzy polskie pio­
senki.

HENRYK ZALEWSKI

Dobroczynna siła atomu
„TIN ROSKOSZI NE WIDAŁ, CHTO KARTOSZKI NE 

JTDAL — MAWIAJĄ LUDZIE NA BIAŁORUSI, CHCĄC 
W SPOSÓB ŻARTOBLIWY PODKREŚLIĆ SMAK ZIEM­
NIAKÓW, TEGO CODZIENNEGO POŻYWIENIA, KTÓRE 
SIĘ NIGDY NIE PRZEJE.

W powiedzeniu tym jest nie­
wątpliwie dużo racji, zwłaszcza 
gdy na jesieni ziemniaki są 
świeże i sypkie, ale wiosną i 
latem mamy pewne zastrzeże­
nia, a przede wszystkim preten 
sje do ziemniaka, że choe mu 
się w ciemnej piwnicy wypusz­
czać pędy i przez to tracić 
smak i apetyczny wygląd.

Ap etyczne...
promieniowanie

Mamy pretensje, ale w przy­
szłości chyba nie będziemy ich 
mieli, bo przeciwko tym ziem­
niaczanym „chętkom" znalezio­
no nową „broń" — atomową! 
Oto badania przeprowadzone w 
radzieckim Wszechzwiązkowym 
Instytucie Naukowo - Badaw­
czym Przemysłu Konserwowego 
wykazały, że jeśli naświetlić 
ziemniak radioaktywnym ko­
baltem, to można go przechowy 
wać około 9 miesięcy, do gorą­
cego lipca, a pozostaje soczy­
stym i świeżym, jak gdyby tyl­
ko co był wykopany z ziemi.

Dekret ministerialny mówi z 
wielkim oburzeniem, że „ro­
botnicy byli w większości wy­
padków zwolnieni z podatków 
rodzinnych, a spośród urzęd­
ników zwolniono tylko 1176 
osób To samo miało miejsce 
z dzierżawcami i właściciela­
mi ziemskimi".

Inne „przewinienia"
Poważnym „przewinieniem" 

demokratycznej rady miasta, 
to także „nadmierna pomoc 
dla ubogich i rozbudowanie 
szpitalnictwa", podyktowane 
— zdaniem czynników mini­
sterialnych — względami de­
magogicznymi i politycznymi 
i stanowiące według nich groź 
bę zachwiania bilansu budże­
towego miasta.

Jako jeszcze inne „prze­
winienie" uznano fakt nie- 
zwalniania z pracy pomocni­
czego personelu w zarządzie 
miejskim, co również rzeko­
mo stanowiło znaczne obcią­
żenie budżetowe.

Jak wynika jasno z powyż­
szego dekretu, „zbrodnie" za­
rzucane radzie municypalnej 
są Istotnie „poważne", zwła­
szcza jeśli się weźmie pod u- 
wagę, iż prawo zapewnia ra­
dom komunalnym autonomię 
administracyjną! Lecz rząd 
włoski skłonny jest pominąć 
tę autonomię, tak jak pomija 
tyle innych praw obywatel­
skich, gdy tylko administracja 
komunalna poważy się naru­
szyć święte i nietykalne pra­
wa kapitalistów.

Tyle, jeśli chodzi o pierw­
szy dekret ministerstwa. De­
kret następny uderza bezpo­
średnio w osobę mera miasta 
Rimini, który został usunięty 
ze swego stanowiska i uznany 
za „niewybieralnego przez lat 
trzy, wskutek swego buntow­
niczego i oszczerczego stano­
wiska wobec władz rządowych 
1 organów władzy nadrzęd­
nej". Po przetłumaczeniu na 
język. mniej uroczysty, ozna­
czać to ma,' że jeśli jakiś mer 
miasta nie zgadza się z poli­
tyką rządu, jest natychmiast 
uznany za przestępcę i podle­
ga usunięciu ze stanowiska. I

Na pełnym morzu gotowość do alarmu — obowiązuje. Co 
pewien czas na M/S „Genei ał Walter" przeprowadza się 

ćwiczenia. Fot. autora

W myśl zasady, że „nie sa­
mymi ziemniakami człowiek ży- 
je“, dokonano także w Insty­
tucie prób naświetlania ciała­
mi radioaktywnymi cebuli, 
marchwi i innych jarzyn. Re­
zultaty były również pomyślne.

Osiągnięcia fizyki jądrowej 
odkrywają szerokie możliwości 
w wielu gałęziach przemysłu 
spożywczego, a szczególnie — 
konserwowego. Dotychczas, 
chcąc otrzymać konserwy do­
brze zabezpieczone przed ze­
psuciem, należało poddać je ste­
rylizacji przy pomocy wysokiej 
temperatury, która nie zawsze 
korzystnie wpływała na natu­
ralny wygląd, smak i aromat 
świeżych jarzyn, owoców i in­
nych produktów. W Instytucie 
Przemysłu Konserwowego oprą 
cowano technologię sterylizacji 
— bez żadnego nagrzewania. 
W potężnym strumieniu pro­
mieni wysyłanych przez ciała 
radioaktywne proces ten doko­
nuje sdę bardzo szybko. Wy­
starczy kilka sekund, by otrzy­
mać sterylizowane masło, ryby, 
owoce w słoikach czy motało-

wszystko to — w imię demo­
kracji i wolności.

Prawdziwe „przestępstwo" 
mera Rimini, komunisty Cec- 
caroni oraz rady miasta, jest 
w oczach klerykałów rządo­
wych o wiele poważniejsze 
niż zarzuty, zawarte we wspom 
nianych dekretach. Prawdzi­
wym ich przewinieniem jest 
to, iż brali sobie do serca losy 
miasta, którym zarządzali, 
oraz że zdołali uzyskać popar­
cie wielu radców komunal­
nych, należących do stron­
nictw prawicowych. Prawdzi­
wym przewinieniem komuni­
sty Ceccaroni jest, że opraco­
wał on projekt ustawy, przed­
stawiony już w Izbie Depu­
towanych, zmierzający do u- 
zyskańia dla Rimini i dla ca­
łej rzymskiej Riwiery środ­
ków prawdziwego rozwoju. 
Projekt ten dyskutowany -na 
licznych zebraniach, wiecach 
i konferencjach, zyskał ogólne 
poparcie i aprobatę, nawet 
wśród sfer kapitalistycznych. 

Jaki będzie rezultat?
Administracja socjalistycz- 

no • komunistyczna, która nie 
tylko wysuwa pewne proble­
my, ale wskazuje środki ich 
rozwiązania i która uzyskała 
autorytet w najszerszych sfe­
rach — tego było zanadto dla 
władz rzymskich.

Dwa dekrety rządowe ze 
stycznia br. położyły kres 
„temu groźnemu stanowi rze­
czy".

Kilka dni po wydaniu de­
kretu rozmawiałem na ten te­
mat z pewnym mieszkańcem 
Rimini. Ku memu zdziwieniu 
nie był wcale rozdrażniony. 
„Jest to niewątpliwą prowo­
kacja — powiedział — ale je­
steśmy twardzi Czy pamięta 
pan wyniki wyborów w Rimi­
ni? W roku 1951 lewica uzy­
skała 21 800 głosów wobec 
20.400 głosów klerykałów. 
W roku 1953 różnica głosów 
na nasza korzyść wynosiła już 
około 2.000. Zobaczy pan. że 
następne wybory przyniosą 
nam jeszcze większe zwycię­
stwo!"

A. BARSILIO

wych puszkach. Konserwy ta­
kie zachowują naturalny kolor 
i wszystkie właściwości świe­
żych wyrobów spożywczych.

Po-okowy br karz
radioaktywny

Wykorzystanie w Związku 
Radzieckim energii atomowej 
dla celów pokojowych przynio­
sło już poważne rćzultaty i w 
przemyśle metalowym, g zie m. 
im. z gruntu zmieniły się wszy­
stkie dotychczasowe pojęcia o 
kontr cli jakości metalu. Oka­
zuje sdę bowiem, że radioaktyw 
nym kobaltem można przeświet 
lić stal i części metalowe o gru­
bości do 300 milimetrów! A 
przy tym koszt takiego kobal­
tu jest kilka tysięcy razy 
mniejszy niż radu. Równie waż 
ne jest i to. że można mieć ta­
ką ilość radioaktywnego kobal­
tu, która całkowicie zabezpie­
czy potrzeby przemysłu. Z jego 
pomocą szybko kontroluje się 
jakość kotłów do parowozów, 
części instalacji parowych i e- 
lektrycznych, spawanych ka­
dłubów pieców hutniczych, róż­
nego rodzaju odlewów. Radio­
aktywny kobalt „kontroluje" 
wyroby metalowe w sposób nie­
zawodny, a dzięki temu wy­
klucza możliwości awarii pod­
czas ich eksploatacji.

W instytutach naukowo-ba­
dawczych Moskwy, Leningra­
du, Rygi i innych miast, skon­
struowano ostatnio urządzenia 
dla potokowej „kontroli radio­
aktywnej" wyrobów w trakcie 
produkcji.

Medycyna
zaczęła używać

Coraz częściej stosuje się w 
ZSRR promieniotwórcze izoto­
py różnych pierwiastków dla 
poznania procesów zachodzą­
cych w metalach i stopach. Sto­
suje się nowe metody dla zba­
dania reakcji fizyczno-chemicz- 
nych w produkcji metali dla 
udoskonalenia chemicznej ich 
analizy. Energia atomowa da­
la możność rozstrzygnięcia ta­
kich problemów naukowych, 
których przedtem nie można 
było rozwiązać.

Wypowiedzi uczonych ra­
dzieckich na temat zastosowa 
nia energii atomowej dla po­
trzeb człowieka obejmują rów­
nież dotychczasowe osiągnię­
cia w medycynie. Szczególnie 
pomocne są ciała promienio­
twórcze w diagnostyce — na­
uce rozpoznawania chorób. Np. 
wprowadzenie do organizmu 
znikomej ilości radioaktywnego 
żelaza i obserwowanie pojawia­
nia się jego w składzie czer­
wonych ciałek kiwi pozwala u- 
stalić, jak i z jaką prędkością 
odbywa się tworzenie hemoglo­
biny, co z kolei umożliwia usta­
lenie przyczyn niedokrwistości.

Ciekawą i bardzo ważną zdo­
byczą w medycynie jest moż­
ność obserwowania pewnych 
atomów znajdujących się w 
transfudowanej krwi. Dzięki 
temu krew wtłoczona przy 
transfuzji jak gdyby wyodręb­
nia się a uczeni mogą stwier­
dzić długość „życia" erytrocy­
tów tej krwi w zależności od 
sposobu konserwacji jej i prze 
chowywania.

Nowe metody pozwalają ob­
serwować bezpośrednio prze­
mianę materii w sposób ciągły 
i bez żadnych analiz chemicz­
nych. Np. w wypadku zaburzeń 
czynności tarczycy, po wprowa­
dzeniu do organizmu radioak­
tywnego jodu, przykłada się do 
szyi choregoi licznik rejestru 
;ący promieniowanie, który 
’>czbłędnie sygnalizuje ukryte 
procesy przemian v ma terb w i 
tarczycy. M. L. I

KIM BYŁ 
ANONIM
ZWANY 3 
GALLEM I
Urokiem tajemniczości o- 

słonięta jest postać naj 
starszego kronikarza Polski 
— Anonima Galla, który żył 
za panowania Bolesława Krzy 
woustego. Uczeni polscy gu­
bią się w domysłach co do je­
go pochodzenia. Dotychczas 
przeważała teza o jego fran­
cuskim pochodzeniu, wńążąca 
się z przyswojoną mu nazwą 
Galla. Przemawia za tym wi­
doczna w „Kronice" Galla 
znajomość Francji. Sam sie­
bie tajemniczy mnich nazy­
wa wygnańcem, pochodzącym 
ze znakomitego rodu rycer­
skiego.

Z konkretnych, niezbitych 
faktów wiemy o Anonimie 
Gallu, że był pisarzem w kan 
celarii kanclerza księcia Mi­
chała Awdańca za panowania 
Bolesława Krzywoustego i 
zwyczajem ówczesnym cudzo­
ziemskim skrybą duchowmym. 
Do dnia dzisiejszego nie roz­
wiązali historycy polscy za­
gadki pochodzenia Anonima, 
głównie z powodu irytujące­
go, nikłego materiału źródło­
wego.

O rozwiązanie tej zagadki 
pokusił się obecnie znakomi­
ty historyk czeski — F M. 
Bartosz w rozprawie pt. „Naj 
starsi polsky kronikar a jeho 
cesky puvod“. Stawia on zde­
cydowanie hipotezę, że Ano­
nim Gall jest w rzeczywisto­
ści arcybiskupem gnieźnień­
skim — Jakubem ze Żnina. 
Omawiając tę pracę na ła­
mach ostatniego zeszytu — 

i „Przeglądu Zachodniego"
| (nr 11—12 r. 1954), młody hi­
storyk polski — Tadeusz Wit­
czak pisze, że punkt wyjścia 
rozumowania F. M. Bartosza 
stanowi spostrzeżenie Alek­
sandra Brucknera, że szereg 
imion i nazw miejscowych 
ma w „Kronice" brzmienie 
czeskie. Komentatorzy polscy 
nie zdołali tego wyjaśnić. Hi­
storyk czeski, opierając się 
na badaniach heraldycznych 
Semkowicza, dotyczących ro­
du Pałuków, którzy mają być 
jego zdaniem, w prostej linii 
przedłużeniem rodu czeskie­
go Slavnikowiców, osiadłego 
na wielkopolskich Pałukach, 
po wyemigrowaniu z Czech, 
utożsamia Anonima Galla z 
arcybiskupem — Jakubem ze 
żnina.

Bartosz dopatruje się podo­
bieństwa między Jakubem i 
Anonimem w podobnym u o- 
bydwu zrozumieniu wagi 
spraw' państwowych. Obfitość 
materiału w „Kronice", doty­
czącego Pomorza, historyk 
czeski tłumaczy zrozumiałą 
troską o bezpieczeństwo Pa­
łuk, na których osiedlił się 
ród czeski i przybrał nazwi­
sko Pałuków.

I jeszcze w7 jednym widzi 
Bartosz podobieństwo między 
Anonimem a Jakubem ze żni 
na. Arcybiskup gnieźnieński 
napisał Antyfonę na cześć 

i św. Wojciecha, członka swe- 
|go rodu, fo-rmalnie identycz­
ną z wierszami „Kroniki" gal 

I lowej.
I Autor krytycznych uwag o 
rozprawie czeskiego historyka 
T. Witczak nie podziela hipo- 
,tezy Bartosza o czeskim po­
dchodzeniu Anonima i utożsa­
mianiu go z Jakubem ze żni- 

,na. Zdaniem jego, najnowsze 
i studia nad Gallem drażą, u- 
iStawicznie w głąb główni* te- 
jzę francuską. Twórca „Kro­
niki" — Anonim, był bez­
sprzecznie we Francji, czego 
i dowodzi znajomość tego kra- 
• ju, stamtąd dotarł do klaszto 
ru samogyvarskiego na Wę- 

! grzech, do którego przyj mo- 
v. ano podówczas wyłącznie 
Francuzów. Czech, jakim ma 
być według historyka Barto­
sza Anonim, nie mógł być 
przyjęty do tego klasztoru.

Argumentacja Tadeusza 
Witczaka przeciwko tezie cze­
skiej nie jest sformułowana, 
jednak dobitnie przekonywa­
jąca. Autor nie rozw inął fezy 
francuskiej należycie i nie 
dostarczył dość przekor-:'>.va- 
j ących kontr-argumer tów. 
Sam zresztą przypuszcza że 
„być może" pojawią się jesz­
cze głosy, broniące tezy Bar­
tosza.

śmiała hipoteza historyka 
czeskiego pociąga nagroma­
dzeniem przesłanek i sugestii 
za tożsamością Jakuba ze 
żnina z Anonimem. Historio­
grafia ani polska, ani czeska 
nie wypowiedziały w sprawie 
tajemniczego mru^ba «roni- 
ma swpsto ostatniego ' wa.

H. BARAŃSKI

i
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W HISZPANII
— Od kiedy dostajemy amerykańską broń, walka 

byków stała się mniej interesująca...
(Die Weltwoche)

Z chińskich baśni ludowych

O czarnym żół wiu 
i uczonym

Ku. uczony drugiego stop­
nia, wyruszył do Pekinu, aby 
zdać egzaminy na uczonego 
pierwszego stopnia. Podczas 
wędrówki dotarł do brzegu ol­
brzymiej rzeki. Jak okiem się­
gnąć, nie było widać mostu ani 
przeicoźnika, a nasz uczony 
nie umiał pływać. W ędrując 
brzegiem rzeki, Ku napotkał 
olbrzymiego czarnego żółwia.

— Bracie mój, czarny żół­
wiu! — powiedział z szacun­
kiem. — Czy nie mógłbyś 
przewieźć mnie na drugi brzeg 
rzeki?

— Z przyjemnością — powie­
dział żółw. — W zamian za to 
ty podzielisz się ze mną swoją 
mądrością.

— Niech i tak będzie — od­
parł Ku. — Powiem d jedną 
ze swoich złotych myśli. Do­
kończę ją jednak na tamtym 
brzegu.

— Zgadzam się — odparł 
żółw.

I wtedy Ku zaczął:
Czyż są na świecie więksi 

przyjaciele niż para gołąbków?

KOBIETA ZMIENNA JEST...

PRZED ...
— Kochanie, zbytecz­

ny wydatek...

Konduktorce
Ciągniesz linkę — tramwaj 

rusza,
We mnie — kipi krew gorąca
i raduje aż się dusza,
żeś jest tak pociągająca'

W. SCI SŁÓW SKI

Czyż jest na świecie coś bar­
dziej błyszczącego niż świet­
lik?...

Zaciekawiony żółw przepra­
wił szybko uczonego na drugą 
stronę rzeki. Jak tylko Ku sta­
nął na twardym gruncie, skoń­
czył maksymę:

Czyż jest na świecie bar­
dziej gadatliwe stworzenie niż 
sroka? Czyż jest na świecie 
bardziej głupie stworzenie niż 
czarny żółw?

Od tego czasu żółwie, cho­
ciaż w dalszym ciągu lubią ma­
ksymy i szanują mądrość, nie 
pomagają żadnym podróżnym.

(Przeł. z ros. J. Księski)

Najmocniej przepra­
szam — czy może mi pan 
wskazać drogę do portu?

— Nie, dziś 
nie mam ma 
brydża ochoty. 
Trzeba mieć o- 
statecznie jakiś 
wieczór dla sie­
bie !...

... I PO ŚLUBIE
— Nawet na głupie 

kwiatki żałujesz dla swej 
żony...

(Ludas Matyi)

MIK

W spółdzielni usługowej
— Bardzo przepraszam, czy 

to spółdzielczy punkt usługowy 
nr 7?

— Tutaj. Tylko że nie nr 7, 
lecz 12.

— Aha. Być może. Ale zamó­
wienia jeszcze przyjmujecie?

— Owszem, przyjmujemy. 
Dlaczego mielibyśmy nie przyj­
mować?

— No, sądziłem, że macie te­
raz dużo pracy. Sezon za pa­
sem...

— Ee, sezon, nie sezon, ro­
bota zawsze jest.

— Bo to właściwie ma być 
nie dla mnie. Dla ojca.

— Aha.
— Chodziłoby mi o jakiś lep 

szy materiał.
— Proszę się nie obawiać. 

Zamówienia wykonujemy z bar 
azo trwałych materiałów. 
Wszyscy nasi odbiorcy byli do­
tychczas zadowoleni.

— Kolor może być ciemniej­
szy, poważny. Ojciec starszy 
człowiek, nieprawda...

— Słusznie. Zresztą mamy 
' tylko dwa kolory: ciemny brąz 
i i czarny.

— A jak będzie z dodatka­
mi? Dostarczyć, czy sami da- 
jecie?

— Proszę niczego nie przy­
nosić. Wszystko co trzeba, da­
my.

— Świetnie. Więc kiedy 
pierwsza przymiarka?

— Jaka przymiarka? Pan 
będzie łaskaw podać wzrost oj­
ca i sprawa załatwiona.

— Wystarczy?
— Najzupełniej!
— Widocznie macie dobrych 

fachowców.
— Owszem, nie można narze 

kać.
— Bo to w innych zakła­

dach, pan wie, najpierw jedna 
przymiarka, potem druga, a 
czasem jeszcze poprawki przy 
odbiorze.

— Nie, u nas tego nie ma. 
Może pan być pewien. Żaden z 
naszych klientów dotychczas 
się nie skarżył...

— Więc kiedy można przyjść 
po odbiór?

— Jeśli trzeba, te i za dwa 
dni.

— Za dwa dni? Nie. pan 
chyba żartuje.

— Nic podobnego

o "h

— Czy jesteś pewna, że 
rybę karmi się z butelki?

— Jasne! Mój mąż zaw­
sze mówi: do buteleczki — 
najlepsza rybka...

Murarce
Zakochałem się w murarce, 
bo miłosne lubię harce! 
Wczuła się fachowo

w sprawę —
dobrą dała mi zaprawę!

— Może to tylko taka obie­
canka? Potem, jak się przyj­
dzie, to będzie jeszcze nie go­
towe. Miałem już takie wypad­
ki.

— Proszę być zupełnie spo­
kojnym. Parodniowy termin 
wykonania, to u nas normalna 
rzecz. Zresztą, powtarzam: Nie 
było jeszcze wypadku, by któ­
rykolwiek z naszych klientów 
składał zażalenie.

— W takim rasie pojutrze 
odbiorę.

— Och, nie potrzebuje się 
pan osobiście fatygować. Do- 
stasrczymy na miejsce.

— Nie, to naprawdę fenorne 
nalne! Wy chyba jesteście je­
dynym zakładem w naszym 
mieście, który tak wszechstron­
nie potrafi obsłużyć klienta. 
Od dziś będę sobie szył ubra- 
nie tylko u was.

— Nie szyjemy żadnych u- 
brań.

— Jak to? Przecież to kra­
wiecki punkt usługowy?

— Pan szanowny się pomy­
lił. Tutaj jest spółdzielnia u- 
sług pogrzebowych „Ozdoba”.

Chłopi z Gołaszewa (pow. wągrowiecki) 
otrzymują przydział drzewa, po które 
muszą jeździć w okolice Rogoźna — 
i odwrotnie.

PASKOERG1A
O alergii słyszałem, o pa- 

skoergii nie. Ale przeko­
nałem się, że to też jest cho­
roba.

Wczoraj mieliśmy przyjem­
na uroczystość: dokonaliśmy 
otwarcia zakładowego klubu. 
Mówię wam: śliczny, wygod­
nie umeblowany. Na ścianach 
obrazy znanych w mieście ar- 
tystów-malarzy, w kącie wy­
godne fotele, luksusowy od­
biornik radiowy, adapter pół­
ki z książkami, czasopisma 
(aktualne!), szachy, czarna 
kawa — powtarzam, prześlicz­
ny klub.

Na otwarcie klubu zjawi- j 
łem się jako jeden z pierw­
szych; po kwadransie zeszło 
się chyba pięćdziesiąt osób.

Siedziałem w fotelu i prze­
glądałem czasopisma. W pew­
nej chwili poczułem, że coś 
się ze mną dzieje niedobrego. 
Przecież wiem, że siedzę, a 
jednak widzę siebie stojącego 
w drugim końcu sali. Prze­
cieram oczy... Jak to, dopiero 
wchodzę do klubu? Wyraźnie 
widzę, że witam się z Zosią. 
Straszne uczucie. Czyżby ja­
kieś uczulenie? Przecież wy­
raźnie siedzę w fotelu. Nie, 
nie. siedzę — kręcę gałką ra­
diową. Maligna, kuku na mu- 
niu, mente captus. ptapty w 
głowie, czy co? Wargi zaczęły 
mi drżeć i chyba byłem blady. 
A jednak siedziałem, mimo 
że przed sekundą widziałem 
siebie uchylającego okno.

(Z CYKLU: „SONETY POZNAŃSKIE")
Zgasły światła. Widownia zamarła w bezruchu. 
Utonąłem w burzliwych akordów powodzi.
Carmen Józefa Prządę na scenie uwodzi — 
słucham. Całą uwagę skupiwszy na słuchu

słyszę rzeczy ciekawe: tu łysemu panu
siedząca obok niego wykwintna kobieta
opowiada półgłosem streszczenie libretta — 
ówdzie słychać mlaskanie i chrzęst celofanu.

Opero! Wśród twych gości rozkochanych w Muzach 
zawsze kilku żarłoków i gadułów siedzi, 
warujących, jak sępy, na antyku gruzach.

Gdy który z nich wybija nogą takt lub bredzi, 
myśl moja w hamletowskich zamiarach się nurza: 
„bić albo nie bić? — Nie, nie... zbyt wielu ich siedzi..

Podobno jeden 
z rzeźbiarzy po­
znańskich przy­
gotowuje pro­
jekt pomnika 
Mickiewicza...

Skądże, przecież to okno jes 
zamknięte! Rany boskie, ka­
tastrofa, stan beznadziejny. 
Tworki murowane. *

Po kwadransie zrozumia­
łem wszystko. To były pierw­
sze objawy paskoergii. Po­
słuchajcie:

Stefan, Jakub, dyrektor, 
mechanik Józef, Zenek z księ­
gowości, Wojtek, Kaziu, ten 
blondyn, co od wczoraj do­
piero u nas pracuje. Jaku­
bowski i ja — wszyscy zjawi­
liśmy się w klubie w naszych 
najlepszych ubraniach: gra­
natowych w paseczki. (thn)
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BANDYTA-KRÓTKOWIDZ 
— A więc... po raz ostatni: portmonetkę albo życie!

W TROSCE O JĘZYK
Nasz pion handlowy już od lat 

trudzi się upiększaniem języka 
polskiego. W czasie świąt w ok­
nie jednej z piekarń na Jeży­
cach wisiała kartka, informująca 
o terminach „odpieku ciast". 
MHD, nie chcąc pozostać w tyle, 
wymyślił nowe, dźwięczne wy- 
rażonko: „chrzestnik** (patrz w 
oknie wystawowym sklepu ga­
lanteryjnego przy ul. Kraszew­
skiego).

Ponieważ galanteria niemowlę 
ca została tym samym słowo­
twórczo obsłużona, ośmielamy 
sic zaproponować kilka nazw 
dla garderoby używanej w in­
nych rzadkich chwilach naszego 
życia.

Np. dla sukni ślubnej: „ślub- 
nik“ lub „weselak", a dla wy­
twornego kompletu w typie 
raczej smutnym — „pogrzeb- 
nik“ lub „śmiertelnik"

NA ODTRĄBIONO
W notatce pt. „W sprawie hej­

nału" pisaliśmy, że koziołki na 
wieży ratuszowej działają do­
brze — trębacze natomiast pozo- 
stają za nimi w tyle pod wzglę­
dem jakości i punktualności.

W odpowiedzi otrzymaliśmy list 
z Muzeum Narodowego, w któ­
rym czytamy: „Zdarzyło się, że 
przez dni mrozów po prostu 
trąbka zamarzła, nie wydajać 
żadnego tonu, nie znaczy to jed­
nak, że trębacz nie był na swoim 
stanowisku".

Był i trąbił na migi! To bardzo 
ważne.

BILARD ZNÓW MODNY
Na Sołaczu w lokalu „Wypo­

czynek" zainstalowano bilard. 
Młodszym Czytelnikom którzy 
nie wiedzą, co to jest, podajemy, 
że jest to taki przyrząd, który 
spędził na banicji kilka lat jako 
gra dla PZG obca ideologicznie.

W związku z notatką o bilar­
dzie, słyszeliśmy taki dowcip'- 
„...zaczynają pokazywać się w 
naszych kawiarniach bilardy- 
Może przyjdzie kiedyś kolej na 
dobrą kawę?**

— Nie bój się, głupia, w mar, 
eu ma on inne rzeczy na głowie-

i Rys. Lengren


